O KONIKU LAMPCE, MAŁPCE I KRÓLIKU

Za pięcioma górami i pięcioma lasami znajdowała się Słodka Kraina

Róż i Smoków.

W jej powietrzu można było wyczuć przepyszny zapach lizaków oraz innych

słodkości. Rosły w niej magiczne róże o płatkach pokrytych

lśniącymi diamentami. Kwiaty były tak wysokie, że łączyły Niebo z

Ziemią. W tej dolinie mieszkała trójka przyjaciół: Konik Lampka,

Małpka Cyklop i Królik.

Konik Lampka uwielbiał galopować do woli, a dzięki skrzydłom mógł

wzbijać się w powietrze. Lampka lubił również jeść róże, które

były bardzo pożywne.

Ich płatki zawierały w sobie „Eliksir Siły”.

Przyjacielem  Konika była Małpka Cyklop, która miała lśniącą

żółtą sierść. Małpka była zwykle grzeczna, ale gdy się

zdenerwowała, uderzała z całej siły swoim ogonem o ziemię. Potrafiła

także rzucać ogniem oraz miała miecz i tarczę. Trzecim kompanem

zwierzątek był Królik, który kochał skakać po trawie i jeść

sałatę. Natomiast bardzo nie lubił marchewki.

Pewnego dnia nad krainą pojawił się magiczny krążek, lśniący

kolorowymi kryształami, zwany Maxem. Miał on moc uzupełniania tego, co

się kończyło. Gdy na przykład w krainie brakowało wody, wtedy obręcz

błyskała swoim niebieskim światłem. To wystarczało, by puste

źródełka wypełniły się wodą.

Pewnego dnia magiczny krążek Max trafił na szyję Konika Lampki. 

- Ijjjjaaaa – krzyknął Konik i okazało się, że teraz może jeszcze

wyżej wzbijać się w powietrze. Krążek dodawał mu sił i sprawiał,

że Konik mógł robić wszystko, na co miał ochotę - biegać, fruwać,

pływać, tańczyć i bronić się przed wrogami. 

Jednak krążek nie na wszystkich działał tak dobrze. Królik, będąc

pod jego wpływem, stawał się niedobry. Bardzo nie chciał mieć krążka

na sobie, bo magiczna obręcz go dusiła. Królik czuł się od tego chory.

Nie miał apetytu i nie chciał jeść sałaty, którą wcześniej tak

bardzo lubił. 

Małpka również chciała ściągnąć z szyi krążek, ponieważ przez

niego stawała się zła i chciała zabijać innych. Ponadto dawał on jej

moc rzucania lodem.

Zwierzątka postanowiły wspólnie wyrzucić magiczną obręcz.

- Wyrzucić to do śmietnika! – zawołał chory Królik, leżąc koło

sałaty.

- Tak! Pozbądźmy się tego! – wtórowała mu Małpka

- Wyrzućmy ten krążek z naszej krainy! – krzyknął po długim

namyśle również Konik.

- Skoro obręcz jest dla Was szkodliwa, to ja też z niej zrezygnuję –

powiedział smutnym głosem Lampka. Strapiony Konik spoglądał na swoich

chorych przyjaciół. Pomimo uczucia smutku, zdecydował się zrezygnować

z magicznego krążka.

Przyjaciele wspólnie wyrzucili magiczny krążek z krainy, jednak Małpka

i Królik nadal czuli się źle.

Nagle nad krainą pojawił się ogromny, włochaty wąż, który

wyszczerzał kły. Wąż spadł na ziemię i ugryzł Lampkę w nogę. Konik

chciał walczyć, ale jad węża sparaliżował mu wszystkie nogi. Mimo to,

Lampka chciał dalej walczyć, ale nie miał już z kim, bo wąż szybko

opuścił krainę, w której został chory Królik, Konik ze

sparaliżowanymi nogami oraz bardzo chora, ledwo żywa Małpka,. 

- Pomóż mi Koniku – łkała Małpka. Miała zranioną łapkę, z

której ciekła  fioletowa krew.

- Koniku, nie możesz już biegać, ani skakać – zamartwiał się chory

Królik. 

Lampka przyleciał do Małpki i zaczął oglądać jej nogę. Niestety

obrażenia były bardzo poważne, więc jedynym wyjściem było wybranie

się do pani doktor Oli, która dbała o zdrowie mieszkańców krainy.

Małpka nie chciała iść do lekarza, bo się bardzo bała, więc jak

tylko zasnęła, Konik wziął ją na swoje plecy i polecieli do lekarza. 

Zwierzątka dotarły w końcu do doktor Oli.

- Dzień dobry, pani doktor! – zawołała od progu Lampka. – Małpkę

bardzo boli noga. Czy mogłaby pani jej pomóc?

Pani doktor Ola wyciągnęła ze swojej walizki magiczne korale.

- Czy te korale nam pomogą? – zapytał Lampka.

- Tak, koniku, bo są to magiczne korale, które potrafią uzdrawiać.

Trzeba ułożyć je wokół chorej osoby. Wówczas wszelka choroba i ból

przejdą z tej osoby na korale. Następnie korale zamieniają się w twarde

kamienie, które zaczynają płonąć. Ogień pali się dopóki kamienie

nie zamienią się w pył, następnie pył rozpływa się w powietrzu i

całkowicie znika.

Lampka przypomniał sobie, że w krainie jest jeszcze chory Królik, więc

szybko poleciał po niego i wrócił z nim do lekarza. Pani doktor

poprosiła, aby chore zwierzątka weszły do kręgu ułożonego z korali.

Lampka wziął na grzbiet Małpkę i Królika, bo chcieli razem znaleźć

się w kręgu, ale Konik nie miał siły wznieść się w powietrze.

Zarówno Małpka, jak i Królik wymagały natychmiastowej pomocy.

Lampka nie wiedział, co ma zrobić, jednak jedna z róż usłyszała

zwierzątka. Wzięła korale w swoje różowe płatki  i otoczyła nimi

trójkę przyjaciół. 

- Dziękujemy, różyczko! – zawołała Małpka.

- Dziękuję, uratowałaś mi życie! – zawtórował Królik.

- Bardzo ci dziękuję, bo czułem się bardzo źle – podziękował

Lampka.

Korale przejęły słabość i chorobę, potem zamieniły się w kamień,

zaczęły płonąć i zniknęły.

Zwierzątka poczuły się lepiej. Lampka miał już zdrowe nogi, a Królik

czuł się już dobrze, chociaż nadal nie lubił sałaty. Jedynie Małpka

czuła się dalej źle. Doktor Ola jeszcze raz wyciągnęła magiczne

korale.

- Małpko, możemy jeszcze raz przeprowadzić kurację magicznymi

koralikami, ale tym razem musisz sama wskoczyć do kręgu.

- Nie dam rady. Potrzebna mi róża. Różo, różyczko, pomóż mi! –

zawołała Małpka.

Róża schyliła się. Małpka chwyciła płatki i róża umieściła ją w

kręgu z korali. Magiczne koraliki zabrały chorobę oraz wszystkie złe

mocy.

- Dziękuję! – zawołała radośnie Małpka. Czuła się już dobrze,

ale jeszcze trochę bolała ją noga i nie mogła skakać. Jednak Małpka

wierzyła, że niedługo znów będzie mogła skakać jak kiedyś i

wszystko będzie już dobrze.

W krainie znów zawitała radość i spokój. Wtem w dolinie pojawiła się

magiczna postać, która zakładała, iż potrafi każdego uzdrowić.

Dostrzegła Małpkę i ochoczo do niej zawołała.

- Małpko, usiądź na mnie na 5 minut, to zobaczysz, że się lepiej

poczujesz!

- Nie usiądę, bo nie wiem kim jesteś. Boję się Ciebie – powiedziała

Małpka. 

- Nie bój się. Nazywam się Łyżka Bartuś i jestem przyjazna.

Jednak Łyżka i Małpka nie potrafiły się ze sobą dogadać i nagle

zaczęły się bić. Łyżka poczuła, że nie jest potrzebna w tej

krainie, więc odeszła.

Tymczasem Królik przykicał do Lampki.

- Jak się czujesz, Koniku? 

- Dopiero wstałem i jestem bardzo śpiący – odpowiedział Lampka,

przeciągając się i ziewając. – A ty, Króliku, jak się czujesz?

- Czuję się beznadziejnie. 

Lampka czuł się bardzo dobrze, jednak Królik znów był chory. Nagle na

niebie pojawił się niebieski worek sypiący magicznym proszkiem. W

krainie nastała cisza. Worek wysypał dużo magicznego pyłu na Lampkę.

Proszek miał nieznośny zapach leków i spalin. Przez ten magiczny pył

mieszkańcy krainy byli bardzo cicho. Wszystkie róże spadły na ziemię.

Rośliny powiędły, a drzewa przewróciły się. Trójka przyjaciół nie

miała już co jeść. W całej krainie zaczęły wyrastać białe i

kolorowe sedesy. 

Małpka znów była umierająca, a Lampka zasnął na 100 lat. Królik

liczył na pomoc Konika. Chciał mu pomóc i próbował go obudzić.

- Lampko! Laaampkooo! Obudź się! Proszę, jesteś potrzebny! Bez Ciebie

zginiemy! Lampko, obudź się, proszę! – płakał Królik, ale Konik nie

był w stanie się obudzić. Jednak Królik nie poddawał się i dalej

starał się obudzić przyjaciela.

- Lampko, bez Ciebie nic nie zrobimy! Obudź się!

Wtem nad krainą pojawiła się Magiczna Lokomotywa.

- Kto tu tak krzyczy, żeby się obudzić? Ja czuję się całkiem

obudzona.

- Chciałem obudzić Lampkę – powiedział ze smutkiem Królik.

- Aha, rozumiem. Chcesz obudzić swojego przyjaciela. Ale on będzie

jeszcze spał 100 lat.

- Lokomotywo, Lokomotywo! – zawołała ostatkiem sił Małpka. – Ulecz

mnie…

- Ale ja nie potrafię tego zrobić. 

Magiczna Lokomotywa nie wiedziała, co poradzić zwierzątkom. Jednak po

chwili namysłu przypomniała sobie, że przelatując nad krainą widziała

śpiącego smoka. Szybko wzbiła się w powietrze i poleciała do

prastarego mieszkańca doliny. Gdy dotarła na miejsce, zaczęła głośno

trąbić, by obudzić Smoka.

- Łuułuuu, łuułuuu! Obudź się!

- Kto śmiał mnie obudzić?! – zagrzmiał Smok i zionął na Lokomotywę

pomarańczowym ogniem. Na szczęście była ona zbudowana ze specjalnego

metalu, więc ogień nie wyrządził jej żadnej szkody.

- Jestem Magiczną Lokomotywą i proszę Cię o pomoc.

- Czy ktoś z naszej krainy jest w potrzebie? – zapytał wyraźnie

poruszony Smok. – Dla mieszkańców naszej krainy zrobię wszystko.

- Małpka, Lampka i Królik potrzebują pomocy.

Smok natychmiast wzbił się w powietrze i poleciał do trójki

przyjaciół.

- Króliku, co mam dla Ciebie zrobić, byś znów był zdrów?

- Proszę, daj mi lekarstwo. 

- Hmm, ale jakie? Czy może być mój ogień?

- Myślę, że tak – Smok dmuchnął na Królika błękitnym ogniem.

Dzięki jego oczyszczającej mocy Królik znów czuł się dobrze.

- Wspaniale! Zawsze wiedziałem, że do czegoś się przydam! – zaryczał

uradowany Smok. - Dziękuję za obudzenie mnie, Lokomotywo!

Następnie Smok zauważył śpiącego Konika, przykrytego swoimi

skrzydłami. 

- Hej, Lampko! - zawołał, ale on dalej spał, więc Smok dmuchnął na

Konika magicznym ogniem.

-Ooaaach! – ziewnął Lampka. – Dziękuję, Smoku, że mnie

obudziłeś. Dobrze, że potrafisz zionąć magicznym ogniem. Brawo!

Nagle dał się słyszeć bardzo cichutki głosik.

- Ratunku… Pomocy… Pomóżcie mi... – szeptała Małpka. Smok

podleciał do niej i bez zastanowienia dmuchnął ogniem. Małpka poczuła,

że nic już jej nie boli, więc zaczęła radośnie podskakiwać i śmiać

się.

- Ach, dziękuję, Smoku, za ziemniaki! – zawołała szczęśliwa

Małpka, która była troszkę zwariowana. Zwierzaki, Lokomotywa i Smok

spojrzeli po sobie, po czym wybuchnęli gromkim śmiechem! W ich Słodkiej

Krainie znów panowała radość, a Królik znów zaczął bardzo lubić

sałatę. 

THE END
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